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TANIEC NONSENSÓW
Jałowa RrytyRa prowadzi do absurdu

Chorej p rodukcji n ie  uzd row ic ie  ku łakam i i szyderstwem
„Panow ie recenzenci! D la

czego chw alicie w szystkie pol
skie filmy, a ganicie zagranicz 
n e?  Przecie każdy  polski film 
to „sztnira“.

O to zarzut, jaki słyszy się dzi 
siaj często. J e s t  to  odw rócenie 
popularnego dwuwiersza:
„C udze chw alicie, swego nie

znacie,
Sam i n ie w iecie co posiadacie."

W idocznie czasy zm ieniły się 
bardzo, jeśli spo tyka nas ob ec
n ie w yrzut, że czynim y coś 
w ręcz  przeciw nego.

A le nie koniec n a  tem . D al
szy ciąg tej przem ow y do recen 
zentów  brzm i jeszcze gorzej. 
O to au ten tyczne słow a jedne
go z dziennikarzy  w arszaw 
skich:

„Znam  patrjo tę , zaciekłego 
endeka, k tó ry
pluje gdy zobaczy afisz polskie

go filmu.
Publiczność nie chce tego św iń
stw a. Skoro zaś tw ierdzicie, że 
w  trudnych  w arunkach, w  ja
kich pracuje nasza produkcja, 
n ie  m ożna zrobić nic lepszego— 

nie produkujm y w cale. 
W ystarczą  nam  am erykańskie 
filmy, nie m usim y m ieć swoich!"

A  w ięc jedyny wniosek, na 
jak i zdobyw ają się surowi k ry 
ty cy  —  jest negatyw ny.

„Dałoj" z filmem polskim!
J a k a  m oże być na to odpo

w iedź?
Przedew szystkiem  osobnik, 

k tó ry  pluje na  w idok afiszów 
Polskiego filmu, postępuje o- 
brzydliw ie i
Zasluguje na w ypoliczkow anie.
Jeśli idzie o recenzentów , n ie 
p raw dą jest, jakoby chwalili oni 
Wszystkie polskie filmy, na do
wód czego przytoczyć możemy 
*ia żądanie cały szereg recen- 
zyj nie tylko ostrych, ale na- 
^ t  niespraw iedliw ie k rzyw 
dzących. W reszcie poziom n a
szych obrazów  podniósł się tak, 
że dorównuje zupełnie p rze 
ciętnej produkcji zagranicznej. 
Nie należy przytem  zapominać, 
że zagranica przysyła nam  ty l
ko najlepsze swoje p roduk ty  i 
m ało kto  ma pojęcie,
jaka powódź tan d ety  p rzew ala

się po obcych rynkach.
J eśli jednak przyjmiemy, że 

film polski, aby  istnieć, musi 
wznieść się na  wyższy poziom, 
zastanów m y się — zam iast pleść 
trzy  P° trzy  —  jakie drogi w io
dą go ku temu.

1) Musi być lepiej wykona- \ 
ny pod względem technicznym.'

2) Musi m ieć lepszych reży
serów  i ak torów .

Je s t  rzeczą pow szechnie u- 
znaną, że gdy ktoś chce coś u- 
mieć, bierze nauczyciela, k tó ry  
zna przedm iot dokładniej od 
niego.

W  ten  sposób postąpiono 
p rzy  realizacji filmu „H uragan" 
angażując k ilku  pracow ników  
technicznych z zagranicy. Z da
w ałoby się, że społeczeństw o i 
b ranża filmowa, oraz prasa, 
w inny tem u przyklasnąć. S tało 
się jednak inaczej. O burzano

się na „H uragan", tw ierdząc, 
że nie jest to  film polski.

N arzekano przytem , że zdjęcia 
w ate lie r nie są solidnie w yko
nane, k ry tykując bezlitośnie lu
dzi, k tó rzy  mieli odwagę zary 
zykow ać olbrzym ie koszty, a w 
ślad zatem
ponieśli s tra ty  idące w  setk i 

tysięcy.
Podobny eksperym ent ‘-p~£y- 

niono ostatnio z „K ultem  ciała", 
zabezpieczając się przeciw  k ry 
tyce tem, źe na  wszelki w ypa
dek

zrobiono a te lie r w e Wiedniu.
A bstrahując od zastrzeżeń, ja 
kie pojawiły się odnośnie do te 
m atu tego filmu, przyzna każdy, 
że realizacja jego była pod 
względem fachowym  pierw szo
rzędna.

Mimo to p rasa  i branża, na- 
ogół ustosunkow ały się znów 
wrogo do tego filmu, w yrzuca
jąc mu zaangażow anie obcego 
personelu.

T ak  więc, gdy film polski jest 
słaby technicznie —  to źle; gdy

Znakom ita p a ra  ak to rów  film owych, N ora Ney i Adam  Brodzk-z Filmie „U roda życia", reż. J. \ 
Gardana. Film ten  jest w yśw ietlany  obecnie na  ek ranach  k ia „C ąsiuo" i  ^Apolla*V'

zaś chce się go zrobić lepiej —< 
to też źle.

Podobnie m a się rzecz z a k 
toram i. N apadano n a  „H ura
gan", „M ocnego człow ieka" i 
„K ult ciała" za w spółpracę 
Chmary, V arconyi‘ego i t. d. 
Tym czasem  ci sam i k ry ty cy

wyśmiewają się z polskich 
aktorów:

„Nic dziwnego —  pow iadają —< 
że zagran ica nie chce kupow ać 
filmów z ta k ą  obsadą". N ie 
działa tu  w ięc przyw iązanie do 
rodzim ych sił artystycznych.

Czegóż ted y  chce prasa, cze
go b ranża filmowa, czego pu
bliczność?

Są pisma, k tó re  z zasady n ie 
mal

„zjeżdżają" filmy polskie
(np. „Przedśw it"). R ecenzenci 
kierują się p rzy tem  niezaw sze 
realnym  zm ysłem  krytycznym , 
skoro  w  „K urjerze W arszaw 
skim " ukazuje się zła recenzja 
o „K ulcie ciała", a dobra o 
„Pierw szej m iłości Kościuszki", 
filmie przeraźliw ie m arnym  i 
jeśli ten  sam „K urjer W arszaw 
ski" złośliwie przedrukow uje 

[demagogiczny artyku lik  z pism a 
„Polska", denuncjujący tenże 
„K ult ciała" iako dokum ent 
zw yrodniałej lubieżności; na  
m arginesie trzeb a  zaznaczyć, 
że publiczność
rozczarowana była niewinno

ścią tego filmu,
widzi bowiem  niejednokrotnie 
półnagie i całkiem  nagie k o b ie
ty  na  film ach zagranicznych.

M ówmy jednak konkre tn ie :
B ranża przez zawiść, p łyną

cą z konkurencji, wyszydza
każdy polski fihn,

jakiby on nie był. W ystarczy  
przysłuchać się rozmowom po 
jakiejkolw iek prem jerze.

Publiczność żąda od naszych 
filmów tego, co jest w  zag ra
nicznych: św ietnej gry, w ysta
wy, reżyserji i t. d.

P rasa  chce, aby film polski 
był znakom ity, ais 
wykonany wyłącznie w Polsce 

i przez Polaków. 
„Stw órzm y dobrych aktorów , 
zbudujmy now oczesne atelier, 
inwestujm y miljonowe kapita- 
ły."

Poniew aż jednak takie „ho
kus pokus" nie da się zrobić — 
jaki stąd  w niosek? 
ł  Zaprzestać produkcji! Zbu

rzyć budujący się przemysł!
W idzim y tedy, że jałow a k ry 

ty k a  prow adzi tylko do negacji i
&  ąfeuudu,
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a„ j s m  i it ip i
C zy ten b igos nie zaszkodzi Conradowi?

Niedawno donosiliśmy, że fir 
ma „Paramount" rozpoczęła 
prace nad sfilmowaniem

„Zwycięstwa" Conrada - Ko
rzeniowskiego.

Prawdopodobnie — nie dz.ki. 
fascynujący czar tej powieści 
ikłonw amerykańską wytwór
nię dc jej wyeksploato
wania. Była to raczej (nie myli
my się prawdopodobnie w na
szych przypuszczeniach!)...

moda,
jaka nagle ogarnęła Hollywood. 

Egzoiyzir!

Oto .ostatnie siowo produkcji 
zamorskiej! Specjalnemi łaska
mi \moryki cieszy -ię dziś Ja
wa („Dzika orcludejr , „Le l 
chanson paiennfc z Ramonem 
NovarroJ. — A  że powieść" 
Conrada toczy się w iednym z ' 
portów jawajskicb (w Soura- 
baya) — na nią więc padł wy
bór.

Pisma amerykańskie poaają 
juz blizsze szczegóły co do

obsady.
Jak wiadomo, rolę Leny ma 
grać Nancy Carrol 
Nie jest to — weaie naj — wy

bór zbyt szczęśliwy.
Heystem ma być Ricnard Ar* 
len, Schombergicm raś Warner 
Olane!. Reżyseruje Wiliam Wel-
Imaun.

„Zwycięstwo” Conrada nale
ży do jego najciekawszych dzieł. 
Czar samotności, później zaś 
straszliwa logika małych, na po- 
zót nic nie znaczących zdarzeń, 
są niby subtelnym welonem, o- 
krywającym mgłą właściwą ak
cję, zbyt prosta i zbyt brutalną.

Odarcie faoufy z tych subtel
ności

(a tego najwięcej obawiać się na 
leży) zmieni wsj aniałe dzieło 
Conrada w

romans kryminalny,
Jakich tysiące widuje się na ek
ranach świata.

Motyw egzotyczny, wpleciony

w akcję, ratował częściowo 
przeróbkę filmową „Ocalenia" 
(wyświetlana u nas p t. „Biały 
kapitan”) — tu zaś. gdy polewa 
filmu dzieje się Sv spelunce hote
lowe, Schomberga, odwiedzanej 
li tylko przez hiałych, druga zaś 
część na małej wyspie, gdzie ży
ją samotnie bohaterzy —  
nic nie ocali Conrada przed za
lewem amerykańskiej banalno

ści.

„ E r n f W  ® P ra d z e
Dziwnem mtisi się wydać, że 

dopiero teraz doczekał się pre 
n.iiry w Pradze czeskiej „Ero- 
t.icon” no przejściu przez ekra
ny Berlina, Paryżu i Warszawy. 
Obraz ten ’dzie z powodzeniem 
w pruskich kinach .Gwiazda ' i 
„Skaut". Jest to pierwszy cze- 
sk f;hn, który zdobył rynki n -  
grainczne i pokazał Europie, 

że istriieje produkcja czeska.

PREMJERA „URODY ŻYCTA**,
Dnia 30 stycznia odbyło dę 

jednocześnie w  kinoteatiach 
„Casino ‘ i „Apollo" przedsta
wienie dla prasy i gości nafnow 
szego filmu polskiego „Uroda 
Życia".

Obraz budzi duże i zrozumia
łe zresztą zaiteresowame, prze ■ 
dewszysikiem ze względu na 
udział najbardziej znanych 
„gwiazd1 polskiego filmu i sce
ny.

C i c h o  i s k r o m n i e
Rozpoczęto pracę nad synchronizacją
„M o ra ln o ść  Patii Durskiej**

Bez w ielk-sec itrzyku rozpo- i 
częto prace nad synchronizacją 
ilustracji muzycznej do „M o
ralności pani Durskiej

Film ten jak wiadomo — mż 
został zmontowany przez reżyse 
ra Newohna i kier, artystyczne
go B. t a r d a .

0  b e cnie wy i wórn la „ H t-ros

zwróciła się do Iow. Syrena Re 
cord, aby „M oralność oani Dul
s k a  przerobić na wersję 

dźwiękową.
Będzie to zatem pierwszy 

polski film dźwiękowy. 
Partyturę do filmu pisze nuny 
kompozytor Ludomir Różycki, 
który otrzyma! ostatnio nagro

dę j a  swó* utw ór „Lros j Psy
che".

P rzew idyw ane są rów nież 
partie śpiewne, w k tórych  w yż
mie udział ra in. Zofja, Balycke 
obecna . Miss Połonj.a na ro k  
1930

W  następnym numerze „Kur. 
Film." podamy nowe, iiiteresu- 
jące szczegóły.

Czesi pracują z  rozmachem
(Od własnego korenepondeuta „Kurjera Filmowego").

Beda - Heller - Film przygo
towuje obecnie czeski film dźwię 
kowy p. t. „Słowiańska melo- 
dja‘ ( Slovanska melodie) we
dług nowel: L. N. Tolste‘ho w o- 
pracowaniu dr J. Brandta. Re
żyser F. Feher znany z obrazów 
„Dr. Caligari' i „Mata Hari" i

inn. przystąpi wkrótce do na
kręcania pierwszych scen.

Główną rolę odtwarza Jaro
sław Kocjan, znany skrzypek, 
który z powodzeniem koncerto
wał kilkakrotnie w Fiiharmonji 
warszawskiej oraz na prow ncji 
Polski. Partnerką Kocjana ’est

czeskaMagda Sonja, znana 
gwiazda tihnowa.

Film nakręcany będzie w  ate
lier R. C. A. w Londynie oraz 
na terenach wytwórni „Tobij- 
Kiangfilm".

Tylko pleinery nakręcane bę
dą w kraju.
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Hasze Kupony Bisowe
Kupony ulgowe do kin znajdu ją się na stronic 5-tej.

Kto chce z nich skorzystać, w iniea wyciąć kupon i ukazać go w kasie przy kupnie biletów. 
Kupony ważne tylko r*d di.. 31,1 do dn. ó.II włącznie. 1

W  „U rodzie Życis grająs 
Nora Ney, Adam  B roaiisz, Bo» 
gusław  Sć m borsk., S tefan Ja.* 
racz, W iesław  G awlikow ski, 
Irena Dalm«, £ug  n jjsz  Bodo, 
Ludwik F rietsche, - lora 'Koza
kiewicz, I« o n a rd  Zajączkowski 
i inn«

Zarowno re ż y s e ra  Juljusza 
G ardana jak i zdjęcia inż. Stein 
w urzla sto ją na poziomie wyso
kim i kultuadinyin Duże za
le ty  po sra da rów nież scenar
iusz J  G ar dama i A natola S te r
na

BŻWIFROWY F&M POLSKI 
REŻ, H. SZARO

Dowiadujemy się ze zrade, 
zupełnie oew nych że reżyser 
H en ry ś  Szare twórca „Zewu 
m orza", „Przedw iośnia" i ca łe
go szeregu filmów polskich pra 
cuje obecnie w espół z W a c ła 
wem Si er o szew sii im i A. S te r
nem nad scenarjuszem  nowego 
filmu p, t. ,SyL-r‘‘, T reść f i
rnu osnuta będzie na b. c ieka
wych fragm entach utw orów  W . 
Sie r  osz e wsk i. e go. Uwz gl edajiiob 
na z osław',e szeroko działalność 
ochranv W arszawskiej, konsp- 
racyjna, rew olucja 1Q05 roku 
i w in.

„Sybir bęazie realizowany 
przez reżysera Henryka Szaro 
w wersji dźwiękowo - śpiewnej. 
Będzie to zatem pierwszy pol
ski film dźwiękowy rei Szaro. 
Sprawa ztman peisona’nych w 
dyr Tow. Gloria — nie została 
rozstrzygnięta

W PRZYSZŁYM TYGODNIU 
. ZACZNIE

R eżyser R. B iske według 
lacyj, jakie otrzym ał nasz re • 
po rter, już y. przyszłym  tygod 
niu przystąp i ot realizacji fil
mu „Piarun". Zdjęć dokonyw ać 
będzie Ferdynand Y iassak. Ob
sada — n-rusta lona. Is tr .e ją  p o 
głoski, że w nowym obrazie 
re t.  Biske grać będą m. in. Zo* 
fja B atycka i A dam  B iedzisz. 
Czy to  pewme —  nie wierny.

Pozatem  opracov.rał reż, Bi
ske now y scenarjusz p. Ł, 
„A ta k ” o treśc i frapującej

M iałby to być następny film 
produkcji nowopowstałej pla
cówki. i
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DEMON SM IER3
Ciąg dalszy

Przed biamą urzędu zwrócił 
«ę do Izulody.

— Dziękuję pam — rzekł la
konicznie.

Spojrzała nań przeciągle, uj
mując delikatnie jego rękę.

—  Skrzywdzono pana To po
tworne... W kilka dni po śmierci 
ojca przeżyć taką ohydę.

Nie odpowiedział, mrugał tyl
ko nerwowo oczyma. Uścisnął 
jej dłoń i chciał odejść.

— Nie — szepnęła. — Nie pu 
szczę pana teraz. Pan musi pójść 
ze mną. W takiej chwili nerwy 
nie znoszą samotności Napije
my się po kieliszku koniaku a 
pan opowie mi, iakim sposobem 
powstało tak dziwaczne oskar
żenie.

W parę mmut później wysie
dli z taksówki przed willą tan
cerki. IzolJa mszyła lekkim kro 
kiem ku bramie przez ogród, 
Rys arii szedł za nią pow oli*

W'lle była niewielka, ale sta
nowiła prawdziwe cacko archi 
tektoniczne. Wejścia strzegły 
dwie karjatydy, Z lewej strony 
lozgoi cierał się duży ogród, z

prawej zas wznosiły się poza ze 
laznym parkanem jakieś niskie 
zabudowania, przytykające do 
wysokiego domu. Dom ten był 
narożnikiem przecznicy, wąskiej 
i słabo zabudowanej.

Wnętrze willi było bogato a- 
rządzone. Z obszernego hallu 
biegły kręte schody na piętro. 
Izolda skręciła jednak w pierw
sze drzwi na lewo

— Piętro ' *st tak jakby nie
zamieszkałe — objaśniła mimo
chodem. — Nie odwiedzam go 
prawie nigdy Jeden pokój zaj
muje pana Irena. . moja lektcr- 
ka; inne są prawie nieumeblo- 
wane. Nie jest tam zbyt przy
jemnie i wolę stanowczo parter.

Przeszli przez piękny, duży 
pokój, poczem znaleźli się w za* 
cisznym gabinecie, urządzonym 
z prawdziwym artystycznym 
smakiem. Wszystko było tu 
sharmonizowane, meble i lam- 
py, które umieszczono w ś c h - 1 
nach, a nawet okno, niskie ale j 
tiójskrzycłlowe Z okna tego 
otwierał się widok *w ogród, j 
Małe stoliczki i taburety, ogrom 1

na otomana zarzucona hafto- 
wanenii poduszkami i lalkami 
z jedwabią. Jecraą ze ścian zaj
mowały półki, zastawione ksiaż 
kaim

Izolda zadzwoniła na służbę. 
Po chwili wniesiono koniak i ja
kieś zakąski. Ryszard wypił jed 
nym haustem swój kieliszek,

— Jestem doprowadzony do 
ostateczności — rzekł przez za
ciśnięte zęby. — Oh, gdybym 
mógł dostać w ręce zabójcę mo
jego ojca. Zgruchotałbym mu 
czaszkę! Ten łotr potargał mi 
nerwy na strzępy.

Uk.ył twarz w dłoniach.
— Ból i gniew, groza i niena

wiść, wszystko to wstrząsa mną 
naprzemian. Czy pani zrozumia 
ła znaczenie tego, co zdarzyło 
się dzisiaj? Człowieka togo za
mordowano w ten sam sposób, 
co mego ojca... Jeśli tedy oskar
żają mnia o tę zbrodnię, jakiż lo 
giczny wniosek Wysnuć można z 
tego... Tylko ten, że ja,., zabi
łem... mego własnego...

— Niech pan nie kończy! — 
zawołała. — Proszę nie myśleć 
wcale o tem. Wykazał pan swo
je alibi i to wystarcza. Poco 
krwawić sobie serce?!...

Wstała szybko i zbliżywszy 
się do niego, położyła dłoń na 
jego głowie k tkliwym uśmie
chem.

— Wszystko to jest okropne!

— snuł głośno swoje myśli — 
Niespodzianka za niespodzian
ką. Byłbym podejrzewał każde
go, alf, nie ją właśnie...

— Mówi pan o tej damie z 
„Oazy"? — spytała, — Czy mo
że mi pan powiedzieć, kto to? 
I poco pan wybiegł za nią?...

— To asystentka mego za
mordowanego ojca.

Mówiąc to, wyjął z kieszem  
pomiętą kartkę papieru i roz
prostował ją.

— • Nie mogę zrozumieć, co to 
miało znaczyć — szeptał.

Nachyliła się,' przecirnata 
tę kartkę, poczem uklękła obok 
Ryszarda na poduszce.

— Ocaliło to pana — zauwa
żyła. — Gdyby pan był wyszedł
wcześniej, był obi źfoąęznie trud 
nic wykazać alibi... Chyba, że 
nie odmówiłby pan mnie, gdym 
prosiła o pozostanie w mera to
warzystwie.

— Bez wątpienia, \
— W takim razie obie dzieli

my między siebie tę i zasługę. 
Czy mogę zapytać o coś1

Spojrzał na nią, , podnosząc 
brwi Zawahała się. ‘ 
i — Czy pan... kocha tę kobie

tę?
Wzdrygnął się i twarz jego 

przybrała nieoki eśloirv ivwaz,
— Czy ją kocham ? A leż nie, 

napew no nic. W  tei chwili nie 
cierpię jej. To jej udane współ

czucie, a potem ta hulanka ry 
„Oazie".. Wierzyłem .święcie w 
jej niewinność, alp dziś już nie 
wierzę!

Wstał
— Proszę mi wybaczyć, alw 

muszę już odejść. Pójdę do pro
fesora Yale. Może odczyta4 już 
tajemnicę trucizny mojego ojca .,

— Mówił pan, że zabij? ona 
za dotknięciem — rzekła zamy ’ 
ślona. — Myśląc o tem dzisiej ■ 
szej nocy, nie mogłam zasnąć. 
Już wczoraj w  „Oazie" przejeło 
mnie to dreszczem.

Podała mu dłoń na pożegna
nie. Gdy odwracał się ku 
drzwiom, objęła go naraz i po* 
całowała mocno w usta. Oszo* 
łomiony spojrzał na nią i chwy
cił ją za ręce.

— Nie, nie! — krzyknęła. -«• 
Niech pan już idzie. Proszę już 
odejść. Jutro zobaczymy się zno 
wu.

Oczy ich pogrążyły się w so
bie. Ich błysk wyrażał to, czego 
nie powiedziały usta. Ale po 
drwili Ryszard odwrócił głowę, 
mrużąc powieki-

Rece Izoldy opadły bezwład
nie wzdłuż ciała.

— Pan ją kocha — rzek ła  bez 
dźwięcznie. — Pan ją już kocha 
Przyszłam  zapóźno

Ryszard skłoni! głęboko i 
wyszedł (a. c. a.) {



„BIAŁE CIENIE'

P iękne sceny ze w spaniałego film u egzotycznego „Białe cienie", 
k tó ry  w kró tce  będziem y oglądali na ek ranach  W arszaw y. 
A kcja tego arcydzieła sztuki kinem atograf*cznej toczy się na 
w yspach Polinezji. W  roli głów nej urocza R aquel Torres.

(Fot. M. G. M.)

Nowa placówka
„Teatr-film ? opiera swą pracę

na metodach Stanisławskiego
P ow stała  ostatn io  w  W arsza

wie Spółdzielnia „T eatr-F ilm ". 
Celem  tego stow arzyszenia jest 
oprzeć pracę tea tra ln ą  j filmo
wą na m etodzie przeżyw ania. 
M etoda ta  nie jest nową. Po
w sta ła  ona na wschodzie, do
szła do doskonałości w  tea trze  
japońskim . Do E uropy przyw io
zła ją Sadda Yakko, k tó ra  przed 
25-ciu la ty  św ięciła trjum fy we 
w szystk ich  sto licach Europy. 
R eprezen tan tam i tej m etody w 
E uropie stali się E leonora Duse 
(we W łoszech) i S tanisław ski 
(w M oskwie).

Do Polski przyw iózł ją O ster
wa, w raz z grupą aktorów .

Dziś robotę tę  m a zam iar kon-

Film pot! zielonym
sztonnsrem Pieńka

Sm yrna obchodziła z po cząt
kiem  stycznia w ielką uroczy
stość. W kinie A lham bra w y
św ietlano pierw szy tu reck i o- 
braz p. t. „K urjer z A ngory". 
Film ten p rzybył do Sm yrny z 
K onstantynopola w orszaku 
długich, pochw alnych a r ty k u 
łów  prasy  tureckiej. C opraw da 
film sam w  sobie nie był w art 
takiego entuzjazm u, ale p rze 
cież, p rzecież to  był pierw szy 
film turecki!

O braz ten  nakręcano  w S tam 
bule i w A dapazar, pod reży- 
serją jednego z najzdolniejszych 
scenicznych ak to rów  tureckich, 
jakim  jest E rtogroul M oushin 
bey. A k to r ten  kreow ał też 
główną rolę.

Mimo, że scenarjusz jest na 
ogół słaby, film ów zrealizow a
no w cale popraw nie. A k to 
rzy tureccy, z bo h aterk ą  filmu 
N eire Neir Hanum, czynili 
w szystko, aby film w ypadł jak  
najlepiei. N a specjalną uwagę 
zasłużyli: m łoda Sm yrnejka
Ism et Sirry i w schodząca „gw ia
zda", am ant filmowy B ehzat 
Bey.

Europa nie ujrzy zapew ne n i
gdy „K urjera z Angory", lecz 
niedługo m oże spotkam y się z 
innymi filmami tureckim i, kraj 
ten  bowiem  postanow ił p raco 
w ać usilnie nad produkcją ro 
dzimą.

P rasa tu reck a  reklam uje już 
nowy film p. t. „K ontrabandzi- 
sta", k tórego  bo h aterk ą  ma być 
tu reck a  królow a piękności Feri- 
ha T evfik Hanum.

tynuować „T eatr - Film ". Im 
p reza ta  pozyskała jako reżyse
ra  W odzickiego, k tó ry  pracow ał 
swego czasu w  Reducie, zna 
te a try  zagraniczne i studjow ał 
grę E leonory Duse i te a tr  S ta 
nisław skiego w  M oskwie.

P lany  mają rozległe tak  w 
dziedzinie tea tru , jak  i filmu. 
Czy im się pow iedzie?.....

Na początek  w ystaw iono w 
sali „M om usa" (G alerja L uk
sem burga) czteroaktow y dram at 
p. t. „Pogrom ".

Nowej placów ce, k tó ra  p rzy 
stępuje do p racy  w tak  ciężkich 
w arunkach, lecz z silną w iarą 
w  przyszłość, należy życzyć 
jaknajw iększych sukcesów.

Pełna tem peram entu  Nora Ney i bohatersk i am ant Adam Bro
dzisz w „Urodzie życia" (p/g a rcy d z ie ła  Żeromskiego), filmie 

reż. J . G ardana, (fot. Leo - film).

Prześliczna Irena Dalma, debju- 
tuje w  „Urodzie życia" (p/g słyn
nej powieści St. Żeromskiego), 

reż. J . G ardana (fot. Leofilm).

w Ameryce
„K siężniczka dolarów ", ta  mi

la  operetka, parod ju jąca  w spo
sób nieszkodliw y A m erykanki, 
doczekała się też  przeróbk i fil
mowej, natu ra ln ie  na f ilm ! 
dźwiękowy.

A ngielski scenarzysta , G eo r
ge Grossm ith, k tó ry  jest rów 
nież aktorem , udał się do H ol
lywood, aby tam  w yreżysero
w ać film ten w edle opi-acowa- 
nego przez siebie scenarjusza.

odnoszą sukcesy no prcsicdl

AU CJA HALAMA (, ,Punia") debiutuje w realizowanym prze:? | 
„H el-stu d io"  film ie „ D u sze  w. n ie w o li'1 (reż. L, T rystan), f

i?s' da nabycia
we w szystkich kioskach

„R U C H U
w  c a łe !  P o ls c e .

W swoim czasie pisaliśm y już 
o tem, że Je rzy  M arr gra wraz 
z M ar ją Ba! cerkiewiczówną w 
teatrze objazdowym.

W iadom ość tę w 2 tygodnie 
później podał „Dobry W ieczór" 
— jako „ostatn ią sensacyjkę".

Obecnie otrzym aliśm y od J e 
rzego M arra  list oraz jedyne 
zdjęcie dokonane w Lublinie, 
na którem  widzimy sym patycz
na parę  artystów ,

W  liście swym pisze bohater 
„B andery miłości", że n a jp raw 
dopodobniej około 25 lutego 

wróci do W arszawy.
Sztuka, k tórą g ra ją  p, tj.

„N ajpiękniejsze oczy w świecie'* 
podobała się ogólnie i została 
przyjęta b. życzliwie.

To samo dotyczy —  jak  są
dzić w ypada z recenzyj gazet 
prow incjonalnych — wykonaw 
ców ról głównych.

Bal cerkiewiczówną i M arr 
tw orzą istotnie piękną i dobra
ną p arę  a zatem  sukcesy jak ie  
odnoszą na scenie nie są niczem 
niespodziewanem.

Nie dziwilibyśmy się również 
gdyby świetni artyści zawitali 
na k il/ra w ystępów gościnnych 
do W arszaw y.

T oby dopiero była sensacja!

Str. Ś
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Wszyscy śpieszą do kina

H O LLY W O O D
BO HOLLYWOOD TO

NAJWYTWORNIEJSZE 
I NAJELEGANTSZE 

KINO STOLICY

Doborowa orkiestra. Sala dobrze ogrzana. 

Poza doskoną.yro programem atrakcje na setnie!

HdUYWOOO, War m m ,Hoża 29 ,6imrszsł- 
jaiwslsici

H9OOOPOO0W;» WtiWtoN*

krzywem zwierciadle

M  u n r a  n o
czyli co wiemy n Hindusach, Arabrch i Chińczykach

Spotkałem jdżiś ńa ulicy pana 
C., młodego entuzjastę kinema- 
togidfji. r izyciskał czule do 
piersi grube wypchaną tekę 

Co tam masz? — zagadną' 
łem go ciekawie

— Niesłychanie ciekawe ma- 
ter/ąły! zadałem sobie wiele
trudu, żćby je zebrać. Wiesz, że 
uważam kino za rozsadnik kul
tury Zaznajamia bfió przecięt
nego mieszkańca Europy z hi- 
storją i etnografią wszystkich 
części świata. Czy kto wie
działby cos o Indiach, łub o 
Chinach, gdyby nie film?. AI-

Znany artysta teatralny

W  objęciach X M u z y
Ksleje Jycia -iaSksława Mierzejewskiego

Kafjeta artystyczna Bolesła
wa Mierzejewskiego zaczęła się 
juz w r. 1908, gay wstąpił do 
szkoły Kazimierza Zalewskiego 
p/zy teatrach rządowych w War 
.skawie; On i Szylinzanka ukoń
czyli wtedy pierwszy kurs z od 
znaczeniem, a w następnym ro
ku grali ,uż w farsie u Śliwiń
skiego małe rólki, zarabiając po 
3 ruble (I) od występu. Po u- 
kończemu ozkoty (znów z odzna 
czewemi zaangażował go Za
lewski do te^+ru Małego, nie 
atety jednak służoa wojskowa

przerwała tę sielankę pracy ar-1 i przepędził rok nmmal w szpi- 
>y stycznej. W wojska był Mie . i talu. Później wrócił do teatru, 
rzejewski pół roku, gdyż w 1 Przez długi czas pracował w
sprzeczce z rosyjskim wachmi
strzem zdzielił lakowego kaia- 
binejii prze* łeb, tak że omal, 
żc go nie uśmiercił, poczero u- 
ciekł przez granicę w przebra
niu cywilnem do Krakowa. 
Grał u Hellera we Lwowie, o- 
raz w Poznaniu.

Gdy wybuchła wojna wstąpił 
do Leg jonów, ale po półtora 
rocznym pobycie w okopach na
bawił się ciężkiego reumatyzmu

Krakowie pod dyrekcją Pawli
kowskiego, Rydla. Konczyńskia

bo o wyspąch mąlajskich i o 
Arabach, tych synach pustyni?!

— Bardzo słusznie.
— Zrobiłem wywiady n? po

wyższy temat z mnóstwem o- 
sób chodzących stale do kina. 
Rezultaty mojej pracy zaintere
sują cię napewno, wiem bo 
wiem. że esteś znawcą egzo
tyki...

Weszliśmy do kawiatni i 
przyjaciel otwarł czemprę izej 
tek?, wyjmując pierwszy z brze
gu dokument.

— Oto jest odpowiedź kino
mana na pytanie: Co wiem o In- 
cljach? Czyta'!... ,

Referat brzmiał, jak nastę
puje:

„lodje są krajem porośniętym 
krzakami i palmami, wśród któ
rych uwijają się lwy tygrysy, 
przed któremi słonie chronią cię 
ną dwory maharadżów, służąc 
wzamian za to do wszelkich u- 
roczystości. Lad ność Indii skła
da. się. z nagich bajader, które 
wciąż tańczą, oraz z fakirów, o- 
kryiych trądem, lub wiszących

!!8 Sil I H I  ll
Kierty reżyserzy iwrfic? się w dziedzinę fantazji

ilm — pomimo swojej przy- 
uaieżnośrJ do wielli iej rodziny 
»ztukj — jest na razie specy- 
tiesnym przedmiotem handlu i 
jak’ tak1'
jest przywiązany siłą rzeczy do 
pewnych wymagań i koniunktur 

czysto kupieckich 
Jest przykrawany, stosowany, 
celowy, G tanowi to — słusznie 
ereazta — ,ego obecne ujście 
praktyczne. Posiadamy dzisiaj 
filmy naukuwe, propagandowe, 
obyczajowe, salonowe, awan
turnicze, historyczne, religijne i 
t  d-
N b  można niedoceniać tego 
społecznego znaczenia Kinema

tografii.
Al® zrozumiejmy, że 

przed Jt-ta Moza otworzy się  
wkrótc* nowy, bogaty, zacz: - 
row ąjf kraj — właściwa jej 

dziedzint —  fantazja.
Typ fdmu fantastycznego zapa
nuje nad produkcją kwiatową, 
albow:em dotychczasowe tema- 
v w kinie zostaną wyczerpane. 
Właściwie oryginalnych scena* ■ 
tuszy filmowych nie posiadamy; 
opierają się one o Hteiaturę, 
braku czy niechęci do scenar
iuszy czysto filmowych —  fil- 
tnqł< się dzieła literackie. Pew
ne fakty historyczne or iz pew
ne sytuacje życiowe kręci się 
Film artystyczny będzie już 
••zerpał swo soki żywotne z
tego bogactwa. 
Pizja fotograficzną świata zo

stanie już wkrótce wyeksploa
towana.

jui w  setkach rozmaitych edy- 
fcsjb Oglądamy rozmaite wersje 
filmowe, jednej i tej samej ane

gdoty.
W istocie zaczynamy się 
R. ęcłć wokoło ograniczonej gro
mady tematów, które mogą 
jeszcze starczyć na lat JO, lub 

15,
Tematy te. lednak są iuż 
.wyczerpaniu.

na

Interwencja reżyser iw musi 
ńą  więc odwrócić od iotogra- 

znego powta/zania rzeczywi
stości i rzucić się na właściwą 
drogę kina, świeżą, dotychczas 
nieoksploatowaną — w dziedzi

nę fantazji.

m  m  i im J *  , , . av  typió chytrze oczyma ’ sztv»etu-War&zawy u d y  przyjechała 
Messalka, Śliwiński zaangażo
wał go jako jej partnera do o 
perełki; co jednak nie dawało 
mu zadowolenia artystycznego 
i skończyło się powrotem do 
diamąfu.

Po raz pierwszy grał w  filmie 
Kra*

ją swoje żony, które flirtują 
prze. kratę z A ngłil ami. Re
sztą Hindusów połyka płomie
nie i węże. Anglicy, którzy ży
ją w tym kraju, trudnią się o- 
kradaniem świątyń z naszyj- 
t u k ó w  i tym podobnych ko
sztowności... ‘

w r. 1916 w Krakowie. Był to1 Przerażon-j przerwałem czy- 
film p. t. „Sto lat niewo'i“ re- tanie rękopisu.
żyserowaay pi zez oj 1 słynnej 
łemj® Parten. Późmej grywał 

w -ozmaityct obrazach, twier
dzi jednak, że mgdy nie praco- 
i*-ał z  taką satysfakcją i w tak 
miłej atmosferze jak w „Du
szach w niewoli", rzżys. Leona 
Trysłam. Rola odpowiada mu 
bardzo, zaś współpraca z Lud-

—  Gafhiem nieźle, — rzekłem 
—' daj drugi!

Następny referat traktował o 
Arabach

, Arabowie są ludem w bia
łych płąszczach i w turbanach 
na głowie. Cc chw lę wskaku
ją ną konie i pędzą gdzieś w

wikiem Solskim.; dawnym jego pusty,uę. Niekiedy używają w 
aynsktorem stanowi dlań praw- tvm celu wielbłądów. Każdy 
dziwą przyjemność - Avab pragnie mieć bi Ją nie-

' wolnicę w  swoitr, , haremie,

ozworokątnem miejocu napeł- 
aionem po Drzegi kobietami. W 
kraju tym jak widać z powy** 
azego, przypaaa kilka dzieciąt 
osobników płci żeńskiej ua jedy
nego płci męskiej, co jesc zas:ad-« 
kowe, gdyż każdy azeik m- 
prawie zawsze samych eypóvA 
Synowie szeik? często zmiemają 
zamieszkanie; raz są w Pary
żu, to znów na pustyni Są na- 
, liętni w  rtosunku do swoich’ 
Zulejek, czyli kochanek Każda 
Zulejka ma swego czeka i je»1 
*azdrosna, bo zawsze wchodk 
.ej w  paradę jakaś Europejka 
.Arabowi* mieszkają w  płasiacŁ 
domach, prócz tego jednak roz
pinają namioty, żeby tamtejszy 
wicher, zwany „samum" miał co 
porywać. Muezziny siedzą 
przez całe życie na oeti yeh, spi
czastych minaretacn, co im me 
szkodzi, bo są przyzwyczajeń. 
Każde zetknięcie z Arabami, 
kończy się atakiem ogromnej 
iloścn Boduenów na koniach 
oraz interwencją fra.icuskicłi 
żołnierzy. Jest px żytem dużo 
huku, dymu i krzyku, pc czem 
ginie Zulejka, albo .yn szeika, 
a Europejka wraca do ojczyt- 
ny...

—  A  tu pan ma o Chińczy
kach! krzyknął przyjaciel 
mój rozpromieniony.

„Chińczycy- mają niezmierni® 
długie pąarnokcie, któremi po
sługują się zręcznie. Palr opjuflj, 
a w przerwach wożą Europej
czyków na ręcznych wózkach- 
Ścinają głowv jedni drugim, 
przyczem i jedni i drudzy mają 
obojętny wyraz twarzy. WacSiTti 
ją sie ogromnemi parasolami i 
nakrywają się wachlarzami, 
w szystko to z polecenia man
darynów, którzy sa przebiegli, 
skośnoocy i biorą łapówki...'"

— Tak. — jęknąłem — We* 
to! Kiro jest ; sto tnie rozsad 
nik.em miedzy o "■bcycb kra
jach...

LlLaiLSl ■JL®

C A S I  NO Dzlllfim l& fll APOLLO
N. Swnał 50. kocz. 4, 6..8, 1010 

Orkiestra Tymfonjcęńa 
pod batutą Ad. Furjnańskiegó

najnowszego filmu produkcji poi 1930 r.

W ytw órni "LEO FILM"
pg nieśmiertelne' powieści

STEFANA ŻEPOMSK1EGO

10M?rszałk. 106 Pocz, 4, 6. 8.
Orkiestra symfoniczni? 

pod batutą Ad?tm. Fernanda

&
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U R O D A  Z Y C B A
O S O B Y :

Piotr Rozłuckf
Atom Brodzisz

Generał 
PolenowCzernotoraiskj)

Samborski
atiana iego córka

Nora Ney
Roszotc

Eug Bodo
MR
!l Fassn-partous i bilety ulgowe nieważne !j 
Ceny biletów w obydwu kinach jednakowe*

O S O B Y t

Oiciec Ptoira
Stefan Jaracz

Małg. OSc/en/ómaa 
Irena n jlm?

Kam. sen. Polenowo
Ludwik Fntsche

l <
StryMichał

W. Gawlikowski
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k
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issilfosnu  w M  j g M "  o s t a
Zycie w Hollywood nie jest ustane różami...

Jak Alice White z ubogiej stenografistki stała się sławną aktorką
To może wygląaac na para

doks. ale naprawdę Alice Whi- 
te, dziecinna, wojownicza, jas
nowłosa ,-jsI najmniej ze wszyst- 
kicŁ aktorek łubiana w Holly
wood.

— Wiem doskonale, że mnie 
aikt nie lubi, ale „gwiżdżę" na 
tę antypaiję -  oznajmia ona z j 
drżeniem w głosie, zaciskając 
piąstki. — I, o ile ja często po
magałam kolegom, mnie nikt 
nigdy nic podał pomocnej ręki. 
Musiałam ciężko i uporczywie 
walczyć o każdy. stopień mej 
karjery; nikt się nie intereso
wał mem położeniem — sama 
doszłam do upragnionego celu, 
słyszy pan — sama1 Nawiasem 
mówiąc, dobrze się stało, że 
„doszłam" — dorzuca z pro- 
mienym, usprawiedliwiającym 
się uśmiechem.

Wciąż jeszcze wykrętna dy - 
plcmacja. r e n o m o w a n y c h  
„gwiazd1 jest dla niej zagadką, 
nie nauczyła się dotąd używać 
tak wspaniałych argumentów,
jak Jtbrzn sformuowaiie kłam- 
ste w ko. lub oczy pełne łez.

Wybierała raczej zawsze w  
takich razach walkę otwartą i 
broniła swych praw z gwałto
wnością, o którą — na pierw
szy rzut oka — nikłby iej nie 
posądził. Ta wała duszyczka 
prymitywna r wiecznie wzbu
rzona cierpiała głęboko wsku
tek niechęci, jaka ją zewsząd o- 
taezała. Podstępy, jakie plano
wano systematycznie, aby nie 
dać iej sposobności wybić się—  
prz .jmowały ją pasją bezsilną...

Może to aiatego, ze ją każdy 
zna1 w Hollywood (a wiadomo: 
„nikt n.e jest prorokiem we 
własnym kraju") nikt nie chciał 
uwierzyć w talent tej małej ste- 
nog afistki, którą panie dytek- 
torowe, raz po raz „wygryzały" 
z pusady, zbyt bowiem była 
urocz?., zbyt młoda i zbyt cieka
wa tycia....

Ju we wczesnej młodości 
budziła w .Tocznie niechęć w 
bliźnich, bo nawet, gdy swego 
czasu pracowała w „Piekturd- 
studio", iaku urzędniczka „do

wszystkiego 1 zasłużyła na ostrą 
naganę w oczach paru Pickiord:

— Ta mała przychodzi do 
biura naw pół nago — skonsta 
towała czcigodna dama z wy
raźną niechęcią.

Gdy wreszcie jako aktorka 
podpisała swój pierwszy kon
trakt z firmą First Natnmal, sy
tuacja jej stała się jeszcze trud
niejsza, bo krytyka poczęła się 
rozpisywać szeroko i entuzja
stycznie o jej wdzięku i zdolno
ściach; dyrektorzy kin, rekla 
mując film, poczęli coraz częś
ciej zamieszczać jej nazwisko 
„tłustszym" druidem, niż nazwy 
ska gwiazd; zazdrość poczęła 
utrudniać jej stosunki z aktora
mi, którzy nowo przybyli do 
studio, podsuwając t:n myśli, że 
gdyby nie Alice While, miejsce 
to byłoby wolne dla nich.

Tymczasem publiczność, k tó
ra nie dba wcale o wojny zaku
lisowe, za każdym razem przyj
mowała Alice entuzjasf ycznie, 
dyrektorzy kin zaś, pewni suk
cesu, o ile jej imię będzie figu-

t rowało na afiszu, zasypywali kwastję otwarcie, odpowiadano
wytwórnię listami, pytającemi o 
nowe jej filmy

— Tymczasem, Bóg eden 
wie, jakie niemożliwe role da
wano mi do grania. A scenai ju
sze były nieraz poprostu oodłe! 
— upowiada dalej Alice. — 
Kłóciłam się, co sił, reklamowa
łam, walczyłam wciąż przeciw 
zlej woli mego otoczenia; coraz 
nowe „kawały" spotykały mnie 
ze wszystkich stron, Aby mnie 
uspokoić, obiecywano mi, że 
wszystko się zmieni. Przyrae- 
czono mi np. główną rolę w 
„Patent Leather Kid". Publicz
ność uczekiwałs filmu z nie
cierpliwością. Tak się cieszy
łam, że wreszcie będę mogła 
pokazać światu, że jestem wię
cej warta, niż moja reputacja

j W jakiś czas później poczęły 
krążyć szepty, zaczęte spirko- 

I wać przeciwko mn.e:
— „White jest zbyt powierz- 

[ chowna. White niema duszy".— 
j Lecz, gdy zaniepokojona posły

szanymi pogłoskami stawiałam

mi niezmiennie: — „Poczekaj, 
Alice, wszystko się zrobi". No 
i „zrobiło się" — kto inny do
stał rnują rolę...

— Wszystkie gwiazdy skar
żą ślę wciąż na mnie: „Z tą 
Wbite nie można pracować. Ta 
mała stenografistki jest popro
stu niemożliwa". Gdy dyrektor 
oświadczył, że niema powodu, 
aby mnie usunąć, zacne małżon
ki współwłaścicieli, nie mogąc 
mi dokuczyć w inny sposób, 
odwracały się do mn plecami, 
gdy nadchodziłam. W/dawało 
mi się chwilami, że cały św.at 
nienawidzi mnie za to, że jestem 
młoda i że kocham życie...

— Pan sobie nie w/obraża 
tych wszystkich małycn ukłuć, 
których mi nie szczędzono, aby 
mi zatruć żyo.e. Ot, jako przy
kład, trka maleńka historja: — 
Podczas nakręcania pierwszego 
mego filmu, w którym grałam 
już jako „gwiazda', kupiłam 
sobie krzesło, abym mogła od-

P i e r w s z e  w z o r o w e  k i n

DŹWIĘKOWE „ A T L A N T I C "
tilifca Cłimiema Ar. 35*. (przy MarszałKowsKiej)

NA OTWARCIE.
wyswietlit na aparaturze WtSTERN ELECTRIC COMPANY

Największe arcydzieło dźwiękowego ekranu
F. W. MURNAU‘A

CZTERECH  DJABŁÓW
* nienordw nanii JAN ET GAYNOR w roi. głównej

K U R J E R  F I L M O W Y  j [ Nowe kino i 
w Częstochowie
Córa? więcej km  pow staje w 

mias lach prowincjonalnych. 
O statnio poizyokala C zęstocho
wa nowy. nowocześnie u rzą 
dzony tea tr  św ietlny 0 pięknej 
fasadzie w stylu „m oderne", 
liczący 1.230 m iejjc. W łaścicie
lami jego są: Miecz. Częslo- 

i S te fm  Kaczm arski, 
k 'ó re£ o  n ; eżał0 poprzednio

KUPON U L G O W Y
ó l  k in a  „H LriA R M G N JA '

na wszystkie dni i seause za wyjątkiem zastrzeżonych
w prasie.

Za okazaniem tego kuponu kasa kina ,.F1LHAKMONJAn 
wyda 2 pilety w cenie 2 zł.

W a ż n y  o d  tin* 31 .1 . d o  d n . 6.13. w łą c z n ie -

K U R J E R  F I L M O W Y  .
kino „Nowe w .ym samem 
mieście Gmach k ino tea tru  (na
zwa „Ća&po") projektowali 
mż. G tld b a rJ  i B-cia SigaTno- 
wie, nagrodzeni na konkurach 
budow y gmachów dla Min. 
Spraw. Z&gr Min. Robót Pub.

K U R J E R  F I L M O W Y

KUPON ULGOWY
■•o k in a  .H OILYW OOO"

na wszystkie dnt o godz, 6-ej. i 10-ej.
Za okazaniem tego kuponu k asa kina „HOLLYWOOD" 

wvda 2 b;lety w cenie 2 zł.

W a ż n y  o d  dn . 31.1 . d o  d n . 6 . II. w łą c z n ie .

CZYTELNICY, 
którzy chcą zaprenumerować 
„Kurfer Filmowy", proszeni są 
o wpłacenie 2 zł. 50 gr. -(kwar
talna opłata), lub 4 zł. — (pół
rocznie) na P. K. O,

M  153210
i1 K U R J E R  F I L M O W Y

poczywać w chwilach, gdy me 
jestem przed objektywem. Na 
drugi dzień krzesło znikło. Po 
długich poszukiwani uch okaza
ło się, że zostaio zawieszone w 
górze na starej dekorac i. Gdy 
je wreszcie ściągnięto, dyrek
tor począł kpić: „Meżeby posta
wić podjum dla królowe ? Utoi 
miss White Orkiestra grać!" — 
„Doskonale — odpowiedzią im  
—graicie „God save the Que- 
en"!

— Nawet w  filmie, w  któ
rym gram główną relę, n!e mam 
nigdy tyle „pierwszych pla- 
nóv ", ile nr się należy. Bo fil
mów. w który cli gram, dają m 
stare dekoracje, robią straszli
we oszczędności, a gdy przy
padkiem trafię na dobregu ope 
ratora, zaraz jakaś „gwiazda** 
zabiera mi go z miejscu.

— Słuchając mnie, myśli pan 
pewnie, że jestem wieczną pet 
symistką? Boże broń, to nie jest 
wcale w moim typie... Jestem  
lepiej pizysposobiona do walki, 
niż du czułości. Mimo to — mo
że mi pan wierzyć, lub nie — 
niejedną już noc przepędziłam 
we Izach osamotniona. Dobr-e 
jest grac kobiety mocne, pełne 
energji, które umieją doskonale 
bronić swych oraw i wa.czyć o 
należne im miejsce ale... są 
przeciez godziny, gdy w poczu
ciu zupełnego osamotnienia 
jakże bar-dzo tęsknię do kogoś, 
ktoby był w takich chwilach 
podporą i opieką, ktoby otoczył 
mnie delikatną czułością i ńie- 
narzucającetn się wyrozumie
niem.

Trzeba przyznać, że Alice 
White często zanaato wszyst
ko bierze do serca. Zawsze w  
defenzywia, zawsze poaejrzli- 
wa, wczęazie dopatruje się nie
chęci, której niema częstokroć.

Ale mając charakter płomien
ny i gwałtowny, uważa życie z ł  
walkę i sądzi, że należy zawsze 
atakować. Jak dotąd, walka je; 
jest uwieńczona zwycięstwem. 
Mała stenogratistkć os^ągnęł? 
metę, którą postawiła sooie z& 
cel: stała sie sławną. r

ÓW1E PR EM IE
„POWSZECHNA WYSTAWA W  KARYKATURZE-

lub
„KALENDARZ DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO '

lub 1
JEDNO I DRUGIE 

PIERWSZA DLA TY C I. CTÓRZY ZAABONUJĄ „DZIENNIK 
POZNAŃSKI" NA KWARTAŁ. 

DRUGA DLA TYCn, KToRZY ZAABONUJĄ „DZIENNIK 
POZNAŃSKI" NA PÓŁ ROKU.

PIERWSZA i  DRUGA DLA TYCH, KTÓRZY ZAABONUJĄ 
„DZIENNIK POZNAŃSKI" NA CAŁY ROK

DZIENNIK POZNAŃSKI
JEST NAJ5TARSZYM DZIENNIKIEM NA ZIEMIACH ZA

CHODNICH POLSKI ZAŁOŻG NYM W R. 1»59.
1 w Poznaniu

przez pocztę z odnosz. bez odnosz.
Abonament kwartalny: 11.76 11.10 9.90

półroczny: 23.52 22.20 19.80
roczny: 47.04 44.40 39.60

ADMINISTRACJA DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO 
POZNAŃ -  UL. POCZTOWA 9.
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EFEK TO W N A  SCENA w e w spaniałym  filmie „O statn ia  m aska",
w yśw ietlanym  na ekran ie k ina „H ollyw ood".

ALICE W HITE, słynna ak to rka 
am erykańska, k tó ra  z ubogiej 
stenografistk i s ta ła  się „gw ia

zdą" (patrz art. str. 4).

AGNES PETERSEM  MOZŻUC KINOW A i M ICHAŁ VARCO- 
NYI w filmie „K ult ciała" reż. M. W aszyńskiego (fot. D/H J .

Zagrodzki).

R ED A K C JA  I A D M IN ISTRA CJA : W ARSZAW A, POZNAŃSKA 3, tel. 147-99. ; 59-90. PREN UM ERATA PÓŁROCZNA: 4 zł.

W YDAW CA i RED. NACZ.: Je rzy  Braun. KONTO P. K. O. 153.210, W A RSZAW A. SEKRETARZ: Józef Fryd.

CENY OGŁOSZEŃ: strona 600 zł. Vz strony 300 zł., lĄ — 150 zł. S trona kliszowa 800 zł. Drobne od umowy. KIEROW NIK ‘A D M IN ISTRA CJI: Józef Rostańskf.

Druk. Zakł, Druk. W. Piekąrmakat Ordynacka 3, tel, 44 - 59,

sir . 8   ...   „K  P R J E R  F I E M O W Y “ ----- ------ ---------------

Maurice Chswalier 
wciąż śp iew a ...

Popularny  francuski śpiew ak 
kabaretow y, M aurice C hevalier 
otrzym ał, jak wiadomo, w  ro k u  
ubiegłym engagem ent do H olly
woodu.

Obecnie pracuje on nad fil
mem, którego ty tu ł brzmi: „W iel 
k ie bagno". Film  ten  będzie 
m iał, dwie w ersje: angielską i
francuską. P artnerka, M aurice 
C hevalier, C laudetta  Colbert, 
będzie śpiew ała tak że  w  obu 
językach.

Im*
a '

Czesi już synchronizują 
swoje filmy

Jednym  z najw iększych fil
mów, nad jakim  pracu je obec
nie branża czeska, jest obraz p. 
t. „Św. W acław ". Ten w spania
ły, propagandow y film, na k tó 
rego w yprodukow anie złożyły 
sję zarów no kap ita ły  rządow e, 
jak  p ryw atne i sam orządow e, 
będzie synchronizow any, częś
ciowo naw et „mówiony".

K iedy my, Polacy, ujrzym y 
na ekran ie nasz pierw szy obraz 
synchronizow any?

I
LEONARD ZAJĄCZKOW SKI, 
jeden z  najlepszych kom ików  
polskich  w filmie „U roda życia" 

reż. J. G ardana (fot. Leofilm).

Film „mćelDsf
jakiego leszcze nie było

Były już różne filmy „m ówio
ne": angielskie, francuskie, n ie
m ieckie, ba! będzie naw et film 
m ówiony japoński i... arabski.

A le w  A m eryce, k tó ra  chce 
zaw sze pobijać w szystkie n aro 
dy św iata oryginalnością, w y
m yślono coś całkiem  now ego,~  
coś, czego jeszcze nigdy nie by
ło!

T ą niezw ykłością będzie film 
„m ówiony"... psi! G łów ną rolę 
k reow ać będzie słynna „gw iaz
da" psiego rodu, Rin - tin - tin. 
Będzie to p iąty  film, w którym  
w ystępuje to przem iłe zw ierzę, 
m ądrością prawie upodabniają
ce się do człowieka.

Śnił mi się dziś niezw ykły park zaczarowany, 
klomby z taśmy filmowej giętej w różne wzory, 
aleje z  aparatów, z ekranów altany, 
światła, cienie, wiraże i mgliste kolory.

A  w pośrodku był ogród najpiękniejszych kwiatów. 
Kw itły sobie na grzędach artystki filmowe.
Każda w innej sukience, przybrana bogato, 
z wdziękiem ku mnie kwiecistą przechylała głowę-

Liljana Gish, lilijka maleńka i cicha,
Greta Garbo jak storczyk wabiący i dziwny,
Anna May-Wong, neufar o żółtych kielichach,
Vilma Banky jak irys słodki i naiwny.

Pola Negri, jak malwa jaskrawa i polna 
i Dolores del Rio mak smukły, gorący,
Cpl*en Moore wielkooka stokrotka swawolna,
Gina Manes, z ły  kaktus o liściach klujących.

Brygida Heim jak krokus wyniosły i chłodny 
nad' śniegiem topniejącym kwitnący płomieniem, 
te, jak miękkie narcyzy, zawsze pieszczot głodne, 
tamte — róże rozkwitłe, a owe — złocienie.

Chciałem rwać je garściami, do domu nieść z krzykiem  
wdychać świeży aromat, czuć chłód ich na ustach —■ 
wtem sen pierzchnął i dzień mnie orzeźwił strumykiem  
a przez okno z podwórza pachniała kapusta,

BOLESŁAW  M IERZEJEW SK I
w realizow anym  przez „H elstu- 
dio" filmie „D usze w niew oli", 

(reż. L. T rystan).

Projekt

l i i i  K i i t f  2li
w wagonach kolejowych

Do Min, Komunikacji w pły
n ęła  oferta na urządzenie w po
ciągach dalekobieżnych kino - 
tea tru . W  specjalnie urządlzo 
nym wagonie um iesz czopoby 
ek ran  i a p a ra t  w yśw ietlający. 

Duży w agon mógłby pom ieścić 
kilkadziesiąt osób. Za niew iel
ką  op ła ta  w stęp  do w agonu k i
nowego m ieliby w szyscy p asa
żerowie. Zanim będzie pow zię
ta  jakakolw iek decyzja w  tej 
spraw ie, musi być p rzed tem  
ustalona zasada, czy wagony 
kinowe będą w łasnością Min. 
Komunikacji, czy też ofertanci 
zakupią je na w łasny rachunek’ 
i płacić będą zarządow i kolejo
wem u czynsz za przejazd w a
gonu 'kinowego.

„O z ifcko  H iło śc l!t
, Słynny reżyser francuski, 

M arcel L/Herbier, ukończył już 
zdjęcia do swego nowego filmu 
p. t. „D ziecko miłości".


